GAZETA KOŚCIELNA 


Przedplata : 


W Gnalicyi; roczna . 5 zł ĀU ot 
półraczna 3 


kwartalna 1 


m утен: do Niemiec 11 mur 
w aaa |. Włoch, Tureyi 14 fran 
do Ameryki 5 doli 


в 


PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIELNYM I SPOŁECZNYM 
ORGAN DUCHOWIEŃSTWA. 


NZ усаа co CULTU 


Redakova, Administracya I Er- 
peńgaya plac Kapitulny |. 7 IL. 


Imseraty przyjmuje 


та uplata 
1001. od wiersza petit. 


Rukopisów przyjętych do druku 
Hedükeya nia тугаен, 


Rok П. 


We Lwowie dnia 19. lipca 1894. 


Nr. 29. 


List Ojea Św. 
do biskupów austryackich. 


P. Leon XIII. wystosował do ks. kardynała Sehonborna 
list, który ze względu na jego ważność przytaczamy w cało- 
ści w tekście łacińskim: 

Dileeto filia Nostro Francisca de Paula Tit. SS. Joan- 
nis et Pauli 5. R. E. Presbytero Cardinali Sehónborn, ar- 
chiepiscopo Pragensi. Leo P. P. XIII. Teete fli Noster, 
salytem et Apostolicam Benedietionem 

Aute vestrum e nnpero Vindobonensi coetu digressum, 
visum tibi, dilecte fili, ceterisque per Austriae lines sacro 
rum Antistitibus communes ad Nos dare litteras, qnae si- 
mul et aretissimam, quae v nter est, caritatem testarentur, 
et observantiam in primis offleiorum plenam, qua omnes ad 
unum supremam R. Petri Sedem colitis. 14 «quam gratum 
Nos optatumque acceperimus, iudicum sit vestrum. Nam 


quac animorum studia defertis tum universis, quas per exa- | 


Gin Pontificatus tempora vdidimus, litteris eneyelicis, tum 
postremis praesertim, quas dedimus de Biblinrum sacrorum 
interpretatione sunete ad Keclesiae leges moderanda: en vos 
alacres ad vocem Eius exeipiendam demonstrant; сш Obri- 
stus agnorum oviumque pascendorum provinciam demmuda- 
vit. Qua in re non possumus, quin vobis gratnlemnr ma- 
gnopere. (Quo etenim obstrietius Pastori Summo Episcopi 
adhaerescunt, eo locupletiore vena in ereditos sibi popu- 
los vividum illam virtutem derivabunt, euius origo divinitus 
in Petro est. : 

Offleiose autem quod gaudetis in devexa aetate non 
devexis Nos uri viribus, id bonorum omnium largitori Dea 
tribuimns, cuius mortificare est et vivifieare, quique in tot 
tumque asperis temporum angustiis erigit Nos ас solatur. 
Nam qnod sollertin Nostra minime desideretur, ut nuspiam 
Ühristianum nomen detrimenti quid capiat, immo vero et an- 
geatur in dies et vigeat, hoe est, Dilecte Fili, quod iure op- 
timo a Nobis postulet supremus, quem, Deo disponente, ge- 
rimus, Apostolatus. Est etenim Ecclesia Ohristi columna et 
firmamentum veritatis; quamobreni ut tenebras assidue depel- 
lat, errores profliget, lucem humunis mentibus usque elario- 
rem aferat, munus est quod proprium colat et efficiat. Iam 
haee praestare universa Nostrum utique est, quibus magi- 
sterium summum in Ecclesia, concessu Dei, demandntum et 
in B. Apostolo Petro dietum: Confirma fratres tuos: freti 
autem divino numine praestitimus, ac porro praestabimus, 
donec vitae usuram Deus optimus maximusque coneedet. Hoe 
lamen vos memores volumus, ne magna Nos amplorum fruc- 


tuum spe deturbemur, qui sunt ex documentis Nostris et 
hortationibus, Episcopis nan esse nobiscum adlaborandum, 
quo fideles nniversi et Pontifi vocem exaudiant, et quae 
iubeantur norint, atque opere complere nervose contendant. 
Id Noa, coelum suspieientes, enixa prece imploramus: id quod 
antehac perfeceritis, meritas adliibemus laudes, ut iu poste- 
ram perliciatis hortamur maxime. — Ea inter. qua in sn- 
periore congressione vestra sollieite agitastis, illad, Dilecte 
Fili, nec omissum penitus nec in postremis habitum puta- 
mus, quod ad animos adolescentium speetat in publicis scholis, 
nt catholicos decet. erudiendos, Nostis enimvero quantu Nos 
earitate aetatem illam eompleetamur, quantoque affieiamur 
tum dolore ob assiduas quibus urgetur insidias, tum desis 
derio ut ah insidiis incolumis expediatur. Qua super re 
maximam cepimus voluptatem de iis, qua nuper edixisse 
novimus, qui modo studiis penes eislnitunos populos mode- 
randis praeest. 

Nihil sane deterius reique publicae nocentius qnam ut 
opmio sit, civilem inter anetoritntem et Ecclesiam necessa- 
rio dissidium esse. Sunt quidem utrique fines, quos praeter 
gredi nefas; terrenae Huxaeque felicitatis alteri, alteri uni 
morum nec vnquam desiłurne. At enim, eum praesentis 
temporis prosperites iustitia maxime et honestate morum 
nitatur, eget civilis potestas ab religione iuvari. euius est 
temperare animos et ad omnem virtutem excolere; vicissim 
religio. ut qune non unis animis imperet, sed hominibus 
iisque societatem inter se eoeuntibus, ab civili regimine 
amice ut subvenitur postulat. Hinc statum et Keclesium ab 
altero separandos contenditur perperam; sed illos mutuo 
coniungi foedere necesse est, Quod quidem si in ceteris, at 
in iuventute probe instituenda vel maxime: ita ut seenlaris 
potestas, dum seientiis adolescentes optimisque doctrims im- 
huendos curat, quae ad commune bonum pertinent, eosdem 
recta mormm disciplina ae religione formandos velit, idque 
per Ecclesiae magisterium Eeelesiaeque ductu ae vigilantia. 
Spem bonam fovemus hoe per novum a studiis publicis re- 
gundis administrum perfectum iri, nt nempe in Austriae 
gymnasiis et suus hominibus saeri Ordinis detur locus, ni- 
hilque agatnr quo menfes adolescentium adversus catholicum 
nomen eoneipiant inimicitias. Certum antem Nobis est, di- 
leere Fili, vestras etiam omnium industrias in haue partem 
minime defuturas  Auspicem interim coelestium munerum 
ac Nostrae dilectionis testem Tibi, Dilecte Fili, ceterisque 
per Austriam sacrorum Antistitibus, clero et fidelibus vigi- 
lantiae vestrne commissis Apostolicam Benedietionem pera- 
manter impertimus, 

Tatum Romae, apud 8. Petram Kal. Maii мпссохсгу, 
Pontilieatus Nostri decimoseptimo. 
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Liberalna prasa w Austryi ze zdumiewającą zgodą wy- 
sila swój dowcip, aby z listu Leona XIII. wysnuć pochwałę 
dla anstrynekich nstaw szkolnych i wpoić w ezytel- 
ników przekonanie, że słowo papieskie tak ważne i doniosłe 
dla każdego katolika, sankeyonuje system bezwyznaniowości 
nauki szkolnej, wygłoszony w naczelnym artykule tych ustaw, 
Że rzndką zaś zgodnością prasa katolicka nawet w tych 
krajach, gdzie, jak we Franeyi i Włoszech, nie szczegółowa 
znajomość stosunków prawnych szkolnictwa autrynekiego, lecz 
sam tekst listn do biskupów mógł być podstawą artykułów 
dziennikarskich — wyczytuje zeń tylko to, co w nim było, 
t. j. pochwalę dla słów, któremi minister określił wzaje- 
mny stosunek Kościoła i państwa. Nouveau Moni- 
teur de Rome pisze dosłownie: „Oświadczenia, które Ojciec 
sw. pochwala, złożył minister Madeyski w Izbie deputowa- 
nych 21. kwietnia wśród rozprawy nad budżetem minister- 
stwa oświaty“. Toż samo pisze Monde paryski. 

Во też zaiste należało się spodziewać, Ze owe ustępy 
listn papieskiego, kcóre odnoszą się do szkoły 1 nauki, ma 
będą żle zrozumiane, są bowiem jasne i wyraźne. Jeżeli 2a- 
tem pisma liberalne wypaczają myśli Ojca św. i usiłują jego 
list wyzyskać dla swoich celów, czynią to ze złej woli i roz- 
myślnego dopuszczają się fałszerstwa. Przoduje im, jak zwy- 
kle, Neue Freie Presse e sama nie wierzy temu, eo pisze, 
grzeszy jej artykuł niezgrabnością, niezwykły w tem spry- 
tnem piśmie 


Мене Freie Presse usiłuje wykaz: że zachodzi sprze- 
czność między Leonem XIII. a Piusem IX. w ocenie austrya- 
ekieh nstaw szkolnych i że biskupi anstryacey tudzież przed- 
stawiciele ludu katolickiego nie mają raeyi, domagając się 
szkoły wyznaniowej a raczej katolickiej, Liberalny ten organ 
poucza więc „zagorzalców klerykalnych*, że list papieża nie jest 
niezem mniej, ani niczem więcej, juk uznaniem anstryackie- 
go ustawodawstwa szkolnego, które jego poprzednik nazwał 
mieszezesnem Papiez stanowczo daje swą pieczęć na wie- 
kopomnej ustawie o stosunku szkoły do Kościoła, skorn naj- 
ważniejsze jej postanowienia w swym liście przytacza i dajo 
im aprobatę... Papież uznał uustryaekie ustawy szkolne....* 


Porównajmyż te stanowcze twierdzenia Nowej Pressy 
z tekstem papieskiego listu. Papiez wyraża swoja zadowol- 
nienie 2 powodu oświadczeń teraźniejszego ministra oświaty 
{maximam cepimus voluptatem de iis, quae nuper edixisse 
novimns, qui modo studiis penes cislaitanos populos modernndjs 
praeest); Nowa Pressa z rzadką perfidyą zamiast ośw iad- 
czenia piszeustawy szkolne,o których weatym liście nie 
ma wzmianki Cóz powiedzieć o tukiem fałszerstwie ? Które 
oświadczenia ministra zadowolnily Ojca św., wynika 
2 tekstn listu całkiem niewątpliwie; wskazaliśmy je wyżej 
za głosem monitora rzymskiego, potwierdzają zaś to nastepnja- 
cy zaraz po wyrazach uznania słowa listu, które niejako są 
powtórzeniem słów ministra o stosunku szkoły do Ko- 
ścioła, Minister odrzuca znpełny rozdział państwa od Kościo- 
ła jaka mieodpowiadający stanowisku administracyi wyzna- 
niowej — papież uznaje ten rozdział za szkodliwy i zgubny, 
Minister podnosi samoistność i niezależność obojga — pa- 
powiada, że Kościół i państwo mają swój wla- 
Seiwy zakres, którego nie powinny przekraczać, Minister 
trwierdzi, że obie te najwyższe instytucye różnią się eo da 
swych celów ostatecznych 1 środków, papież wypowiada, myśl 
tę samą. Minister wspomina „o słowach wzywających do 
umiarkowania, któremi najbardziej do tego powołana strona 
określiła zadanie Kościola na polu spolecznem* — papież 
uznaje za zadanie Kościoła „temperare animos“. Minister 
aświadcza, że państwo i Kościół winny sobie wzajemnie po- 
magaé — papież mówi włuśnie to samo. Zgodność słów mi- 
nistra i papieża jest więc nderzającę — ta właśnie zgodność 
jest powodem zadowolenia papieskiego, o szkolnych ustawach 
anstryackich mie ma zaś mowy. Jest przeto niegodziwym 
wykrętem twierdzenie Nowej Pressy, że papież ogłusza swoje 
zadowolenie z powodu mowy. „która streszcza się w zdaniu, 
iż także pod aheenem ustawodawstwem o szkolnictwie Indo- 
wem możliwe jest wychowanie religijno-moralne". Twierdzenie 


takie to kuglarstwo publicystyczne: Nowa Pressa usiluje 
wmówić w czytelników, że Leon XIII. poehwala nstawy, 
które przydziełają państwn wylączny nadzór nad cala 
пап i oświadczają, ża w szkołach publicznych cała nauka 
(oprócz nauka religi) wolną ma być od wpływa jakiegokol- 
wiek Kościoła albo stowarzyszenin wyznaniowego. 

Gdyby Ojciec św. tak bnrdzo cieszył się nustryackimi 
stosunkami szkolnymi, dlaczegożhy biskupom tak usilnie za- 
leca? troszczyć się o katoliekie wychowame młodzieży 
w szkołach publicznych? Dlaezegozby miał wyrażać na- 
dzieję, że nowy minister oświaty ta nezyni ? (spem honam 
fovemus... perfectum iri). Gdyby papież uznawał za dosta- 
teczne to, tn jest, nie używałby czasu przyszłego do okre- 
ślenia swych życzeń. 

Dla nas, jak dla każdego katolika, znaczenie listu Ojea 
św. jest jasna i niedwuznaczne; jako Polakom zaś cieszyć się 
nam potrzeba, że wyrazy zadowolenia papieskiego dostały się 
naszemu rodakowi, Zaznaczamy jednak raz jeszcze, że wyrazy 
te odnoszą się do nświadczań ministra o stosunku pań- 
stwa do kościoła. Nie RCM, że pan minister Madeyski 
zechce być wierny tym oświadezeniom i postępować będzie 
zawsze w ich duchu. Ta nadzieja jednak nia uprawnia do 
twierdzenia, które ze zdumieniem wyczytaliśmy w Czasie 
(Nr. 156 z 13 b. m.), jakoby Ojei w. „Wprost, wzywał bi- 
skupów, aby popierali działalność ministra wyznań i oświaty”. 
Aprobować z góry i na niewidziane wszystko, eo minister 
pod pressyą stronnictw parlamentarnych może zarządzić 
w przyszłości, to z wszelką pewnością nie byln intencyą 
Ojea św, 


O reformie nauki religii 
w szkolach gimnazyalnych. 


(Ciąg dalszy.) 


Według obecnego planu naukowego, katecheta ma 
w VLrej klasie uczyć tak nazwanej dogmatyki szczegó- 
łowej. Oczyw że jeżeliby się utrzymało proponowa- 
ne przez nas przesunięcie dogmatyki ogólnej, czyli apo- 
getyki z klasy V:tej do УШ-теј, a historyi kościelnej 
z klasy УШ-апеј do V-tej, nazwa „szczegółowa“ musia- 
łaby ustąpić, a pozostać tylko krótko „dogmatyka”, al- 
bo lepiej „nauka wiary”. Jak wiadomo, nauka wiary jest 
podstawą nauki moralności; otóż proponuje ks. dr. Len- 
kiewicz (op. cit), żeby zamiast szumnych nazw „dogma- 


tyka“ i „etyka“, używać skromniejszych i jaśniejszych 
„nauka wiary i moralności* — i my się na to zupełnie 
zgadzamy. 


Z naturalnego porządku wypada, że jeżeli się w kla- 
sie Vl-ej uczy nauki wiary, na klasę VII-mą musi przy- 
paść nauka moralności. Otóż naprzód czegoż* należy 
udzielać z nauki wiary w klasie VI-tej? Już raz była 
ta nauka wyłożoną w gimnazyum niższem, atoli kiedy 
tamże wykład ten odbywał się sposobem krótkim, kate- 
chizmowym, albo poglądowym, tu wyłożoną ma być ta 
sama nauka sposobem umiejetnosciowym, t. j. 2 doda- 
niem pewnego apparatu naukowego, który ma te pro- 
Sta i wzniosłą naukę ubrać w szaty umiejętności. Otoż 
ta błyskotliwa umiejętność, ten apparat naukowy psuje 
niekiedy sprawę i zamiast się przyczynić do pogłębienia 
i silniejszego zaszczepienia wiary w sercu i umyśle mło- 
dego człowieka, on raczej wywraca ją i podkopuje. Pa- 
weł św. użala się na tę próżność uczoności i powiada 


F 


(L ad Cor, П. 4), że „nauka jego nie w przyłudzających 
miądrości ludzkiej słowach, ale w okazaniu mocy i du- 
cha". I ta próżność uczoności wiele nieraz szkody Ko- 
$ciołowi przyniosła, — nie żeby uczoność miała być 
w ogóle wykluczoną, gdyż nauka Kościola sama jest 
najwyższą mądrością i uczonością — i każdy artykuł 
wiary na podobieństwo niezdobytego miasta, tysiącami 
opasan jest argumentów i nigdy z prawdziwą nauką nie 
był w rozterce, — tylko żeby ta uczoność nie szła przed 
wiarą, ile raczej z wiarą i za wiarą, dając pierwszeństwo 
temu światłu Bożemu, które światła ludzkiego ku zale- 
ceniu swemu nie potrzebuje, chociaż go i nie odpycha i 
nie gasi, ale owszem w naturalny sposób jako dar tego 
samego Stwórcy, pociąga i udoskonala, byle tylko to 
światło ludzkie znało swoją niższość i niedostateczność — 
i w pokorze wyższemu światłu Bożemu się poddawało 
Nie prawda Boża ma być przez nas oświeconą, ale ra- 
czej taż prawda ma nas oświecić i podbić, Nie metodą 
więc Abelarda uczyć należy, który zamieniał wszystkie 
prawdy wiary w problematy — i podawszy je tym spo- 
sobem jakby w wątpliwość, potem dopiero dowodził ich 
prawdziwości, ale rączej metodą Anzelma św., który po- 
czynał od wiary, a kończył na rozumieniu ). Rozumie- 
nie ma być nagrodą wiary. Tej metody ma się także 
trzymać katecheta. Wiara już jest, tę wiarę zastaje on 
już w sercu i umyśle ucznia, zaszczepiona tak przez ła- 
skę Bożą, jak przez naukę i wychowanie chrześcijań- 
skie — i tę wiarę ma on w nim rozwinąć, rozjaśnić, 
utrwalić i do rozumienia przywieść, nie naruszając w ni- 
czem owego pierwszego nasionka, które wybujawszy już 
w latorosl ma się teraz rozwinąć w kłos i owoc, a mo- 
že w wielkie, piękne i urodzajne drzewo. W tym celu 
będzie on trzymał rękę jakby na pulsie młodzieży, aby 
poznać nie tylko jej wiedzę, ale i uczucie religijne — 
i na tym fundamencie będzie dalej budował, dopomaga- 
јас tej latorośli z wiary wyrosłej, do pełnego i szczesli- 
go rozwoju. I to dopomaganie stanowi właśnie całą istotę 
nauki, całe zadanie ze strony katechety. Jak roślina wy- 
rosła z ziemi, aby mogła dalej róść i rozwijać się w kwiat 
i owoc potrzebuje ciągłego dopływu światła, powietrza, 
wilgoci, tak i ta roślinka z wiary powstała, potrzebuje 
ciągłego starania i instrukcyi naukowej ze strony kate- 
chety, aby się rozwinąć, zakwitnąć, utwierdzić, wreszcie 
stałą stać mogła i niezłomną na burze i przeciwności, 
jakim tak latwo podlega na ziemi prawdziwa cnota. 
I dlatego katecheta będzie nauczał, będzie polewał, bę- 
dzie pielęgnował, ale zarazem strzedz się będzie, aby to 
nauczanie, zwłaszcza w początkach, nie podważało same- 
goż korzenia wiary, czy to przez zbytnią polemikę, czy 
to przez niepotrzebne podnoszenie, niby w imię nauki, 
jakich wątpliwości, choćby w tym celu, aby je potem 
zbić i zrefutować, bo nim to nastąpi, już powatpiewanie, 
jak ów robak gryzący zalęgnie się w duszy, a niewia- 
domo, czy podana refutacya zniszczyć go zupełnie i usu- 
naé potrafi. 

Prawda, że i bez tego dołożenia sig ze strony ka- 
techety, młodzież nasza aż nadto narażoną jest na słu- 
chanie lub czytanie nieroztropnych mów, słów lub ksią- 
żek, budzących nietylko powątpiewanie, ale nawet nie- 


1) „Nisi credideritis, non intelligetis* (lsajae VIT, 9). Ohacz także 
traklat św, Anzelma, „Fides quaerens intellectum", 
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dowiarstwo — i że katecheta już z tego powodu nieraz 
z jakąś polemiką albo refutacyą wystąpić musi i powi- 
nien, ale co innego jest, jeżeli to w miarę potrzeby i ja- 
koby z konieczności czyni, a co innego, jeżeli temu bez 
koniecznej potrzeby się oddaje i jakoby w system swe- 
go nauczania wprowadza. Na usprawiedliwienie swoje 
mógłby wprawdzie jeszcze przytoczyć, że do tego wie- 
dzie go nie tyle własna woła, ile raczej niefortunnie, na 
odwrót dobrej metodzie (o czem później przy krytyce 
podręczników mówić będziemy) napisana książka, ale 
w takim razie lepiej, że ją pominie — i że się jej wcale 
nawet (przynajmniej w pewnych miejscach) trzymać nie 
będzie, jak żeby miał psuć przez nią ów dobry, budu- 
jący wykład, który ideałem jego być powinien. Dla bliż- 
szego wytłómaczenia, niechaj posłuży parę przykładów. 
I tak zaraz na początku, owa pierwsza prawda, ów fakt 
niezbity i nad słońce jaśniejszy, że jest Pan Bóg, nie jest 
traktowany jako pewnik, ale jako problem, który do- 
piero przez dowodzenie ma nabrać siły i jasności. Na 
umysły pietnastoletnie zaiste zbyt to wielki honor, przy- 
wodzić przed ich areopag istnienie Boga i dopiero skła- 
niać ich przez dowody do uznania tegoż. Tem bardziej, 
że jak trafnie określił ks. Lenkiewicz, z umysłami takie- 
mi daleko trudniej, aniżeli z umysłami rozwiniętymi i 
wykształconymi przez naukę i życie. Młodzian z Vl-tej 
lub VII-mej klasy, jest to jeszcze, rzecz można, na pół 
dziecko, na pół mężczyzna, który niedawno odkrył w so- 
bie wielką nowość, ze ma rozum, 2e ma swój własny, 
oryginalny rozum, Nie może się więc dosyć nacieszyć 
tym nabytkiem, ufa mu bez granic, używa go bez mia- 
p 
raczej na mocy tego mlodziutkiego rozumu swojego, od- 
rzucić to, czego od razu nie pojmuje, lub przynajmniej 
o tem powątpiewać; tem bardziej, że jak dodaje ks. Len- 
kiewicz, młodzian taki, to jakby specyalista od wątpli- 
wości nierozsądnych; a jeżeli nie jest trudno usunąć po- 
wątpiewania rozsądne, to już wcale możliwem nie jest, 
uczynić to w obec powątpiewań nierozsądnych. Otóż 
jakże takiego uczyć — i czy można mu powierzyć roz- 
strzyganie prawd najważniejszych, lub na odwrót, czy 
można go w obec nich ciemnym 1 nieoświeconym pozo- 
stawić ? 

Oczywiście, że ani jedno, ani drugie; ale trzeba mu 
te prawdy spokojnie, a po prostu i gruntownie wyja- 
śniać, Nie dowodzić, bo dowody supponują, jakoby rzecz 
była jeszcze problematyczną — i żywią niejaką pychę 
rozumu u tego, w obec którego się dowodzi, — ale tyl- 
ko spokojnie, a gruntownie wyjaśniać, 1 tak, jeżeli rzecz 
idzie o istnienie Boga, dość będzie zwrócić uwagę na 
ten świat stworzony, który jak książka o autorze, jak 
dom o budowniczym, tak on świadczy o swoim Stwór- 
cy, którego mądrość, dobroć, opatrzność w każdem swo- 
jem by najmniejszem stworzonku głosi; a skoro się spo- 
strzeże, że uczniowie dość są przekonani tą prawdą, 
wtedy dopiero można dorzucić uwagę: Mylilby się, ktu- 
by sądził, że rozum sam sobie zostawiony, nie potrafilby 
poznać Pana Boga — i tu dopiero znane dowody rozu- 
mowe przytoczyć. Występuje się wtedy jako obrońca 
pokrzywdzonego rozumu, a że to rola wdzięczna i z gó- 
ry zapewniająca powodzenie, o tem wie każdy doświad- 
czony pedagog. 


— i jeżeli nie znajduje dowodów namacalnych, gotów 


т 


Albo czy godzi sie, jak pisze dalej ks. Lenkiewicz, 
wlec Zbawiciela przed synedrium, złożone z piętnastole- 
tnich niedorostków, aby się przed nimi sprawiał z Bó- 
stwa swego? W ich umyśle nie powinna nawet myśl 
powstać, że Bóstwo Chrystusa Pana potrzebuje udowo- 
dnienia. Nie będę więc dowodził, ale tylko poprostu wy- 
jaśnię tezę katechizmową: Chrystus Pan sam o sobie 
zaświadczył, że jest Synem Bożym i Prawdziwym Bo- 
giem, a stwierdził to tak przez świętość swego żywota, 
jak przez cuda i przepowiednie, wreszcie przez mękę i 
Śmierć swoją, jak również przez całą Boską działalność 
swoją, którą od tylu wieków w Kościele Swoim rozwija 
i do końca świata rozwijać będzie, To wystarczy; a je- 
żeli młodzież już z dawniejszych czasów przeniknioną bę- 
dzie duchem wiary, duchem Chrystusa Pana: wredy 
wszelkie dalsze dowody, tak z Pisma św., z Ojców Ko- 
$ciola, z tradycyi, jak i 2 samejże historyozofi świata 
czerpane, jak promyki ze wszech stron płynące, zlewać 
się będą w jedno wielkie światło, którego ogniskiem 
Chrystus Pan, Bóg wcielony dla zbawienia świata, a któ- 
ry tem silniej osadzać się będzie w umyśle i sercu mło- 
dzieży, im bardziej będzie rosla w naukę i mądrość pra- 
wdziwą. Tym sposobem nie utraci ona nic z owej pier 
wotnej delikatności i siły wiary, a przy tem otworzy 
sobie najpiękniejsze pole do dalszego rozwoju i umo- 
cnienia tejże wiary. Podobnież wszystkie inne artykuły 
wiary, katecheta nie tyle w sposobie dowodzenia, ile ra- 
czej w sposobie opowiadania i wyjaśnienia nauki Ko- 
ciała, podawać będzie. A ponieważ wszystkie te arty- 
kuły wiary naszej są z sobą w najściślejszym związku — 
i jedne z drugich wypływają, jedne na drugich się opie- 
rają, tak, że pierwsza prawda jest w ostatniej, a ostatnia 
w pierwszej, przetoż zwróci na końcu katecheta uwagę 
uczniów na tę jedyną w swym rodzaju, a tak wielką i 
wzniosłą całość nauki katolickiej — i starać się będzie 
na całe życie w umysłach młodzieży zapisać ją i ugrun- 
tować (C. A. mj) 

Ks. dr. Fulian Bukowski, 


Socyalizm w Galicyi. 


(Dokończenie), 

Na wstępie szkien niniejszego powiedziałem, że cheę 
awrócić uwagę światłych czytelników na dotychczasowy bieg 
i główne rysy ruchu soeyalistyeznego w Austryi, że cheg 
dać misrę jego wielkości i rozwoju, chcę wskazać jego orga- 
nizacyę i sposób walki, cheę edslonié jego słabe strony. 
Programowi temu starałem się uczynić zadość, unikając szeze- 
gółów o znaczeniu czysto lokalnem i mając na okn to prze- 
ważnie, co powinno mieć interes dla chrześcijańskiego czy- 
telnika. 

Kto choć pobieżnie czytał ten szkie, ten nahrać musiał 
przekonania, Ze jedynym poważnym ruchem socyalistyeznym 
wśród naszego społeczeństwa jest ruch socyalno-demokraty- 
ezny. Wyrazem dążeń tego ruchu jest przytoczony wyżej i 
omówiony pod względem zastosowania w praktyce, program 
hainfeldzko-wiedeüski. Program ten sam dla siebie а szeze- 
gólniej jego przeprowadzenie w praktyce daje nam poznać 


jego silne i słabe strony. Usią, około której obraca się program 
hainfeldzko-wiedeński jest nienawiść klasowa, jedyną zatem 
odpowiedzią nań może i powinna być miłość chrześcijańska. 
Socyalna demokraeya szerzy się i działa nienawiścią, nam 
więc zwalczać ją miłością. Jak zaś tę walkę miłości prowa- 
dzić, tego uczy nas encyklika Rerum novarum, dzielo papieża, 
który lepiej niż ktokolwiek inny pojął robotników i ocenił 
kwestyę socyalną, który podał jedynie prawdziwy, jedynie 
możliwy sposób jej rozwiązania, dzieło, które powinno stać 
się vademecum dla każdego chrześcijanina, dla każdego, kogo 
gnuśność i bezmyślność nie uczyniła obojętnym na losy spo- 
łeczeństwa. Tdąa więc za zbawiennemi radami encykliki, z mi- 
łością » wyrozumieniem dla słabości ludzkiej, pełni sily, wy- 
trwania i energii, które eechnją naszych przeciwników, ale 
pełni pobłażania, którego im hrakuje, podejmijmy walkę, która 
się stała nieodzowną koniecznością. 

Soeyalua demokracya, wydawszy hasło do walki kluso- 
wej, stanęła na stanowisku partyi politycznej, której celem 
najdalszym jest — acz się do tego wyraźnie nie przyznaje — 
wszechwładztwo proletaryatu z pognębieniem klas innych, 
z wywyższeniem przywódców soeyalistyeznyeh a która spra- 
wy ekonomiczne stanu robotniczego stawia na uboczu, nży- 
wając ieh tylko za środek walki o tyle, o ile ubrane w for- 
mę postulatów socyalistycznych, niepodobnyeh do przepro- 
wadzenia, służyć mają do budzenia niezadowolenia wśród 
warstwy robotniczej а tem samem popychać ją w objęcia 
soeynlizmu, Nie idźmy za socyalistami na manowce polity- 
czne, ale zwróćmy uwagę na ekonomiczną stronę rnebu i 
skoncentrujmy całą działalność na usunięcia powodów do nie- 
zadowolenia, na usunięcie wyzysku, który niestety nragając 
miłości bliźniego straszliwie się szerzy wśród dzisiejszego 
liberalnego świata kapitalistów i przedsiębioreów, na po- 
lepszenie położenia robotników, na ulzenie ich nędzy, na 
wytworzenie godziwego stosunku między płacą a pracą, na 
zabezpieczenie im spokojnej starości, na zapewnienie im spo- 
sobów katolickiego wychowania dzieci, Nie odsuwajmy się 
od robotników z ehwilg, gdy skończyli wyznaczoną im pracę, 
nie dawajmy im do poznania, że stosunek pracodawcy do ro- 
botnika ogranicza się tylko do zasady, do ut facias i na niej 
kończy, troszezmy się rohotnikiem nie tylko w chwili, gdy 
dla nas pracuje, ale troszczmy się nim zawsze dla tego, że 
dla nas pracnje, przestańmy myśleć, że zapłata, choćby naj- 
sowitsza, wyrównywa wszelkie z naszej strony zobowiązania. 
Niechaj przedsiębiorca widzi w robotniku nietylko pracę, za 
którą płaci, lecz niechaj uzna w nim bliźniegu i niech o tem 
zawsze pamięta. Ozasy dawnych cechów bezpowrotnie minęły, 
bo instytucye te nie dadzą się popadziń z dzisiejszymi stosun- 
kami, ze wzrostem przemysłu fabrycznego, sposobem prodnk- 
cyi i t. d. Może nie ma powodu żałować za instytucynmi 
ccehowemi, ale żałować trzeba, że z ich upadkiem upadl 
także ów stosunek chrześcijański, który łączył majstra 2 cze- 
Jadnikiem. Czyżby npadł bezpowrotnie? Ozy nie dałoby się 
działać w tym kierunku, aby pracodawca, czy on się zowie 
majstrem, fabrykantem lub przedsiębiorcą, zbliżył się do ro- 
botnika w przedświadczeniu, że on powinien należeć do jego 
obszerniejszej rodziny ? Twierdząco powinien odpowiedzieć ua 
to pytanie każdy katolik, który wierzy i czyni jak mu każe 
jego wiara. Niechaj stosunek rohotnika do pracodawcy nksztal- 
tuje się według zasad miłości chrześcijańskiej, niech prze- 
stanie być zimnym i obojętnym, niechaj robotnik otrzyma to. 
ео milość ehvześcijańska nakazuje pracodawcy, aby dał ro- 


botnikowi, a zniknie powód do niezadowolnienia, przerzedzą 
się szeregi armii socyałno-demokratycznej, zbraknie rekrutów 
dla tej armii. 

О porozumieniu z socyalng demokracją nie może być 
mowy: powiada ona wyraźnie (p. w.), że nie chce łączyć sie 
2 Żadną partyą polityczną ale z programu i sposobu po- 
stępowania wynika, że w ogóle do swoich celów pragnie is 
przebojem i że żadne ustępstwa dla jej żądań godziwych — 
a te, choć w szczupłej ilości, znajdziemy tu i owdzie w pro- 
gramie lub poza programem — nie mogą liczyć na uznanie, 


owszem otrzymają nazwę pudstepu ze strony wyzyskiwaczy. , 


Sprawy ekonomiczne stann robotniczego, rzecz piekącą, po- 
rządkować więc należy bez względu па soeyalng demokra- 
eyg i nie licząc się v jej głosem. lecz biorą za podstawę 
to, co z sumiennej oceny potrzeb i możności ich zaspokoje- 
nia wynika, Każdy krok w tym kierunku nie omieszka zape- 
wne partya ogłosić swem zwycięstwem, w istocie będzie to 
zwycięstwo Pyrrhasowe, Oby społeczeństwo jak najczęściej 
dawało partyi sposobność do takich zwycięstw a większa 
część walki ze socyaluą dumokracyą będzie skończona. 

Jeżeli, zdaniem mojem, ealy punkt ciężkości przenieść na- 
leży w walce ze socyalizmem na ekonomiczną stronę ruchu ro- 
botuiczego, to nie idzie za tem wcale, aby spuście zupelnie 
т oka wszelkie inne objawy tego ruchu. Owszem dokładna 
ieh ohserwacya jest pożądaną 1 konieczny, albowiem poda 
nieraz sposobność do czynów, które z pracą na polu ekono- 
miezuem zespoly się w harmonijną culość, choćby miały 
tylko znaczenie miejscowe albo nawet chwilowe, a poprą ją 
znamienicie, jeżeli będę miały znaczenie ogólne i trwałe 
I w tej mierze sposób agitacyi socyalnyeh demokratów sum 
nam mnasuws środki, któremi пап wypada odpowiedzieć. 
W agitaeyi oddaje im znakomite usługi pri romudzenia 
i stowarzyszenia. Оту? potrzeba dowodzić, że z równie do- 
brym skutkiem użyć można i potrzeba tych środków do kontr- 
agitacyi ? 

Naprzeciw prasy soeyalistyeznej, oprócz jednegu pisma, 
które przez pewien czas wiodło w Krakowie żywot vlemery- 
€züy, B które już w założeniu dość fułszywie pojęte zu- 
peluie się później wypaczyłu, nie stanal nikt dotychczas. 
Polityczne dzienniki codzienne są dla klasy robotniczej za 
drogie, a z natury rzeczy dla ogółu przeznaczone, nie mogą 
się zajmować interesami stanu robotniczego szczegółowo. Pi- 
sina ludowe inne muszą mieć cele na oku. Założenie osobne- 
go pisma katolickiego dla robotników. którehy wycho- 
dziło przynajmniej raz na tydzień, uważam więć za rzecz 
konieczną n zarazem tak naturalną, że nie myślę tracić słów 
па dowodzenie tej potrzeby. Zastrzegam jednak, że pisma 
takie, jeżeli nie ma chybić celu, jeżeli ma wzbudzić vaufu- 
nie u robotników m więć jeżeli ma mieć znaczenie 1 przy- 
nieść korzyść dobrej sprawie — powinno być pismem ro- 
botniezem w ealem tego słowa znaczeniu, to jest pismem 
pisanem dlu robotników, stojącem na straży ich interesów i 
potrzeb, opartem ua informacgach za sfer robatniczych 
i utrzymujątem nienstanny związek z temi sferami, przystę- 
pnem dla ich głosów n przy tem nanczającem, ściśle kato- 
liekiem i patryotyeznem. Wiele zapewne wymogów, ale tyl- 
ko pismo, które im odpowie, będzie miulo wartość i będzie 
niosło pożytek. 

Stowarzyszenia katolickie i patryotyczne dla robotników 
istnieją w kraju, rozwijają się i działają z większym nh 
mniejszym skutkiem, Przeważa w jednych strona patryutyczna, 
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w innyeh strona religijna, ale obie łączą sie w braterskiej 
zgodzie, wszak u Pulaków inaczej być nie może. Mam tu na 
myśli stowarzyszeniu pod nazwą „Gwiazdy“ w kilkunastu 
miastach galicyjskich, stowarzyszenie „Skały“ i t. p. Stowa- 
rzyszeń tych mało a do niektórych niestety socyalni-demo- 
kraci próbują się dostać, acz dotychczas bez skntku. Qo da 
stowarzyszeń uważam pracę w trzech kierunkach za potrze- 
bug: po pierwsze wspieranie istniejących stowarzyszeń ka- 
tolickich i patryotyeznych — moralnie i materyalnie — i 
dopomaganie im, aby spełniały swoje zudanie; powtóre 
zwrócenie uwagi na związki przymusowe, istniejące na pod- 
stawie ustawy przemysłowej, ku pracodawcy mają 
doskonały sposobność, byleby tylko z niej chcieli korzystać, 
zainteresowanie się tym związkami i niedopuszczenie, by 
pod egidą socyalistów zapoznały swój eel i ze szkodą inte- 
resu robotników poszły na manowce polityczne; potrzecie 
zakładanie stowarzyszeń robotuiczych o wybitnym kierunku 
katolieko-patryotycznym dla robotników pewnego zawodu lub 
przedsiębiorstwa na wzór niedawno powstałego wa Lwowie 
„Postępu“, który acz w szczupłym zakresie, rozwija się po- 
myślnie i pożytecznie. Soeyalna demokraeya głosi zasadę, że 
robotnicy sami dla siebie wystarczy, nie potrzebując żadnych 
opiekunów. Otóż sądzę, że pracodawcy i w ogóle ludzie, ży- 
czliwi sworu bliźnim, mają co najmniej tyle prawa zajmo- 
wać się robotuikumi, przewódcy socyalistyczni, którzy nie 
wyszli ze stanu robotniczego i nic z nimi nie mają wspól- 
negu. Niechaj więc korzystają z tego prawu i wypełnią obu- 
wiązek zbliżenia się do robotników, do czego w stowarzy- 
szeniach najdogodniejszą znajdą sposobność, niech wypełnią 
gdy on ukon- 


czemu 


jmowania się rohotmikiem wtedy, 
czył pracę, 

Wejść na zgromadzenie zwołane przez socyalnych de- 
mokratów, wystąpić przeciw ich głosom, to zadanie ciężkie, 
zadanie wymagające wymowy popularnej, zupełnego орапо- 
wania przedmiotu, sprytu, zimnej krwi, odwagi i zupareja 
się. Komu te przymioty dane, ten powinien zdobyć się na 
ten krok i przeciwstawić wywodom socyalistycznym obywa- 
telski głos katolika-patryoty. Pewnym siebie być potrzeba i 
ин wszystko zdeeydownnym, ostrożnym, by mie zaszkodzić do- 
brej sprawie, ule że zdziałać można wiele tum, gdzie wię- 
kszvść idzie za haslem socynlistycznem dla tego tylko, że 
innego mie słyszała, o tem nie wątpię. Podobnież za ważne 
uważuibym urządzanie zgromadzeń robotniczych przez kato- 
lików-patryotów dla omawiania spraw bieżących, dotykają- 
cych stanu robotniczego. 

Kwestye, których właśnie dotkunłem, wymagają doj- 
rzalej rozwagi i szezegülowegu opracowania. Ja rzuciłem 
tylko kilka myśli, kilka haseł, które uasuwały się mimo woli 
pod pióro, jako logiczne następstwa tego, co pisalem wyżej 
o ukcyi socyalistycznej. Praca, do której nawoluje, dla któ- 
rej rzuciłem te hasla, to nie rzecz jednostki albo jednostek, 
to nie rzecz jednego stanu Inb klasy, to zadanie poważne 
dle ogólu karolieko-polskiego, zadanie wymagające systema- 
tycznego obmyślenia, konsekwentnego przeprowadzeniu, wy- 
trwałości, uiezrazunia się, energii, skupienia sił a przede- 
wszystkiem chrześcijańskiej miłości. Do budowy tej każdy 
może i powinien przyłożyć cegiełkę, bo każdy w swoim za- 
kresie znajdzie pole, na którem może coś działać día dobra 
wspólnej wszystkim sprawy, każdy, komu dalsze losy nasze- 
go społeczeństwa leżą na sercu. T kuplan i przedsiębiorca, 
majster i pracodawca. nrzędnik i dziennikarz znajdą sposo- 
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bność, by pracować z pożytkiem, znajdą chwilę, w której 
bez uszczerbku dla własnego interesu a choćby uawet z jego 
uszczerbkiem, usłużyć mogą dobru ogólnemu. Dobrej woli 
tylko potrzeba, chęci do pracy a przedawszystkiem poznania 
sprawy i uznania, że godzina czynu wybila. Wśród naszego 
społeczeństwa praca może łatwiejszy będzie, niż gdzieindziej, 
łatwiejszą dla tego, że jak starałem się wykazać wyżej, spo- 
leezenstwo nasze nawskróś katolickie i patryotyczne nie jest 
w ogóle przystępne prądom antireligijuym i antinaradawym, 
że u uaszego robotnika, chaćby najbardziej obalumueonego 
mrzonkami socyalistycznemi, znaleść można zawsze grunt 
katolicki, grunt narodowy Trzeba tylko umieć i trzeba 
chcieć szukać. Podnieámy naszego robotnika ekonomicznie, 
wzbudźmy jego uczucia katolickie i patryotyezne а wygra- 
my walkę ze socyalną demokracyu. 


X. N. 


Z powodu kursu socyalno-praktycznego. 


(Dokończenie) 


VII. Punktem kulminacyjnym kursu praktycznego 
były wykłady O. Henryka Pescha T. J. о socyati- 
zmie. Przeszło зоо słuchaczów stałych, wielu innowierców, 
wysokich urzędników wojskowych, słuchało z zajęciem 
gruntownych i wymownych słów jego Mowca zaznacza, 
że w obłędzie socyalizmu jest filozoficzny system, 
obowiązkiem więc ludzi wykształconych znać genezę tej 
filozofii, poznać fałszywe jej przesłanki i zwalczać ją nie 
piko, praktycznie, lecz nadto na polu naukowem. l'ilozo- 

ja socyalizmu nie jest nowa, lecz zlepkiem najrozmai- 
tszych teoryi. Mówca określa pojęcie komunizmu, anar- 
chizmu, socyalizmu i socyalizmu państwowego, mówi o 
taktyce ich, rozbiera mianowicie teorye starych komu- 
nistów francuskich Babeufa, St Simona, Fouriera, L. 
Blanca i angielskich komunistów i socyahstów Roberta 
Owen, lfalla Thompsona i innych. Dążenia starych so- 
cyalistów — nazywają dzisiejsi socyaliści „utopią“ i „fan- 
tazva". Bądźcobądź pisma starych socyalistów nie po- 
zostały bez wpływu i przyczyniły sie do rozwinięcia 
teoretycznego „umiejętnego“ socyalizmu. Broni swej za- 
pożyczyli od filozofów 18-go wieku (Rousseau). 

Szermują więc naprzód : ideą wolności i równo- 
ści, potem prawem egzystencyi, prawem do 
pracy, prawem zupełnego zysku do pracy, Las- 
salowskiem spiżowem prawem płacy. Mówca kry- 
tycznie rozbiera dodatnią i ujemną stronę tych słów po- 
szczególnych i wykazuje stosunek dzisiejszych „umiejęt- 
nych* socyalistów do dawniejszych socyalistycznych 
teoryi. 


Starzy socyalisci wykazywali, ze urzadzenia spole- 
czne sa niesprawiedliwe i niezgodne z odwiecznemi za- 
sadami prawdy i prawa. Dzisiejsi socyaliści (na Heglu 
oparci) nie chcą znać odwiecznych zasad prawa lub ro- 
zumu. Konstatują tylko fakt, że społeczeństwo dzisiejsze 
dąży do rozbicia kapitalistycznych urządzeń. 

Starzy, t. zw. utopiści przyszły ustrój społeczny 
z głowy konstruują; Marx obstaje przy rzeczywistości, 
dla niego nie ma znaczenia rozpoznanie przyczyn i skut- 
ków, czyli proces myślenia, lecz rozstrzyga obserwacya 
historycznego, konkretnego rozwoju świata, Wreszcie 
jest między nimi różnica co do sposobu i środków, 
jak dojść do nowego porządku. 

Utopiści wprowadzali w życie swoje idee za pomo- 
cą wzorowych urządzeń (falansterów it. p.) Odwo- 
ływali się do państw. społeczeństwa, do stanów wyższych. 


Dzisiejsi socyaliści dążą do zmian przez walkę klas, przez 
ciągłą organizacyę robotników. Żtąd awa nienawiść 
1 oczernianie wszelkich ustaw państwowych, zdążają- 
cych do reformy. Wyzwolenie proletaryatu ma być wy- 
łącznem dziełem proletaryatu. Oto hasło 

Poglądy zasadnicze dzisiejszego socyalizmu opierają 
się. na dyalektyce Hegla i na materyalizmie Feuer- 
bacha. Max i Engel byli Heglistami. U Hegla кгб. 
lowała „absolutna idea"; tej dali socyaliści terminatkę 
i w jej miejsce wprowadzili materya, jako jedyny ży- 
wioł, w myśl Feuerbacha. A zatem ruch socyalistyczny 
dzisiejszy jest podług zeznania Engela „spadkobiercą nie- 
„mieckiej filozofii". 

Główne zasady filozofii socyalnej Marxa są mniej 
więcej następujące: Nie rylko stosunki polityczne, pań- 
stwowe zmieniają się pod wpływem rozwoju ekonomi- 
cznego, lecz także idee, prawdy, obyczaj i pra- 
wo się przeobrażają 

Przez ekonomiczny ład doprowadzimy ostate- 
cznie do szczytu historyczny rozwój społeczeństwa. W al- 
ka klas ruch ten przyspieszy, Celem całego ruchu jest 
ekonomiczna i polityczna emancypacya uciemiężo: 
nych, owocem zaś będzie usunięcie klas i wszelkich ró- 
żnie stanowych. 

Aliéci przeciw tej filozofii ma zdrowy rozum wiele 
do nadmienienia, Skąd Marx i Engel, którzy absolu 
tną prawdę odrzucają, przychodzą do tego, by wła- 
śnie pogląd materyalistyczny uznawali za absolu 
tną prawdę? Świat podług nich rozwija się w nie- 
skonczono — skad przychodza do tego, aby znów 
oznaczać koniec rozwoju wtedy, gdy walka klas u: 
nie? Сз panowie udają szczerych empirystów, aj 
dnak ich nauka o wartości, o rodzinie, o pierwotnym 
człowieku nie opiera się wcałe na doświadczeniu — 
lecz jest fantazyą apriorystyczną. 

Dalej materyalistyczny pogląd na historya Świata 
również pełen jest sprzeczności. „Poj томапіе" dzi 
jów jest tylko możliwe u istoty obdarzonej duszą n 
śmiertelną; rozwój przypuszcza prawo, podług którego 
coś się ziszcza, a skoro jest prawo, to znów przypuścić 
trzeba egzystencye ducha. Mechaniczne środki pracy 
mają przyczynić się do ostatecznego załatwienia kwestyi, 
ale 1 w tem jest sprzeczność, bo do wydania jakiegokol- 
wiek n. p. narzędzia potrzebna jest nie sama materya, 
lecz rozpoznanie środków i celu, do którego służy na- 
rzędzie, innemi słowy znów dusza wchodzi w rachubę, 
Ludzkością nie rządzi sama materya, zawsze na niej swe 
piętno wyciskają idee duszy i religii. Samo istnienie 
chrześcijaństwa jest krytyką materyalistyczno - history- 
cznego poglądu socyalistów, Prawda, że ekonomiczne 
czynniki przyczyniają się do zewnętrznego rozwoju 
narodów, nieprawdą atoli jest, aby dobre mienie wyłą- 
czny m było czynnikiem. Wyłącznie historyczne zda- 
rzenia (wygranie bitwy), czasem całkiem przypadkowe, 
wpływają nieraz stanowczo na ekonomiczne udoskonale- 
nie ludów. Nieprawdą też jest, że religia, prawda i pra- 
wo czyli etyczne zasady, zmieniały się stosownie do eko- 
nomicznych postępów. Są odwieczne prawdy, jak spra- 
wiedliwość, lub niezmienne prawo moralne, co sam Marx 
przyznaje, gdy częste mówi n. p; że „dzisiejsze społe- 
czeüstwo za zbrodnie swe siedzi na ławie oska- 
rżonych*. 

Socyaliści wykazują wiele rzeczywistych nie- 
dostatków w dzisiejszem urządzeniu spotecznem, lecz ten- 
dencyjnie je przesadzają. 

Złe nie jest wypływem naturalnej historycznej ko- 
nieczności, lecz wynikiem długoletnich nadużyć. 

Jest możliwość naprawy stosunków, gdy wczas do 
rzetelnej reformy wszyscy przystąpić zechcą. 

Panowie | — tak mniej więcej zakończył swój wy- 
kład, — jestem członkiem zgromadzenia zakonnego. więc 
dalekim od tego, abym kogokolwiek zaczepiał. Pozwól: 


cie mi jednak w tem zgromadzeniu, gdzie różnej wiary 
i przekonań są osoby, w duchu pokoju i prawdy, zwró- 
cić uwagę na strasznego wroga, który zjednywa licznych 
sprzymierzeńców socyalistom. W rogiem tym jest 11 be- 
ralizm. Owóż liheralizm panuje na katedrach, w szkole, 
w urzędzie, w rodzinach, w piśmiennictwie. Wskażcie mi 
panowie, jeśli zdołacie, różnicę w zasadach głównych 
między socyalizmem a liberalizmem. Zgodność niestety zu- 
pełna jest między nimi w poglądzie na świat, w ety- 
се, w nauce а państwie. Так liberał jak socyalista 
obala trojaką twierdzę obywatelskiej wolności, 
a mianowicie: naukę o celu człowieka, sięgającym po 
za sfere państwową; dalej nic wiedzieć nie chcą o pra- 
wie Boskiem i moralnem, regulującem samowolę 
człowieka; jeden i drugi zwalcza, krępuje, a przynajmniej 
nie uznaje niezawisłości Kościoła. Spór zachodzi 
w dziedzinie ekonomicznej między nimi. Liberalizm 
jest z zasady za wolnością gospodarczą, państwo ma 
go bronić policya, bagnetem, aby swobodnie rozwijał 
swą zarobkowość, z krzywdą średniego stanu, z ujmą 
godności robotnika. Państwowe wmięszanie jednak nie 
ma liberalnej burżuazyi przeszkadzać i nie ma wstrzy- 
mywać działania „odwiecznych, niezmiennych praw na- 
tury na polu ekonomicznem*. 

Socyalizm natomiast słusznie zaprzecza racyi bytu 
tym „odwiecznym prawom natury“, które dziwnie zawsze 
na korzyść liberalizmu działają. Socyalizm opiera się na 
sw ojem prawie natury, na „historycznym rozwo- 
ju" i rozwijając dalej liberalną naukę państwową. żąda 
państwowego absolutyzmu, także w dziedzinie za- 
robkowej 

Słowem socyalizm jest liberalizmem egoisty- 
cznym ozwartego stanu, jest absolutną ideą 
państwową, jest grabarzem wszelkiej obywatelskiej 
wolności i samodzielności. Wytępienie liberalizmu zbawi 
społeczeństwo. Christus reguał, Christus imperat, Chri- 
stus тъл, 

Więc z krzyżem w ręku idźmy naprzód. Nieśmy 
idee chrześcijańskie do serc robotników, panów, rządzą- 
cych. Przed blaskiem krzyża pierzchnie ciemność libera- 
lizmu i socyalizmu a zapanuje Chrystus, a z nim bra- 
terstwo i miłość! (Oklaski długo trwające). 

Taki oto był przebieg kursu socyalnego w Nisie 
Kurs socyalny w Wiedniu odbędzie się dnia 7., 8, 9., 
10. sierpnia. Uczestnik każdy wpłaca 2 guldeny. Zglo- 
szema oraz wpłatę przesłać należy pod adresem : Karze- 
бї йе” Leo-Gesellschaft, Wien I, Annagasse 9, Mamy 
nadzieję, że niejeden z kapłanów galicyjskich weźmie 
udział w tym kursie, oraz niektórzy alumni seminaryów, 
zwłaszcza, że kurs przypada w czasie wakacyi. 


Ks Zukowski, Filipin w Tarnowie. 


Bibliografia. 


Ks Ambroży Guillois: Wykład historyczny. dogma- 
tyczny, moralny, liturgiczny i kanoniczny Wiary ka- 
tolickiej, z francuskiego tłómaczył L. Rogalski, 8-v0, tomów 
VI; str.. XXIII. — 536, 576, 072 i ҮШ — 564. Warszawa 
1591 1893, nakl. Fr. Czerwińskiego. Wydanie trzecie 
przerobione. Cena 6 rubli. 

Że o powodzeniu kapłańskiej pracy stanowi także tra- 
fna metoda katechetyczna i gruntowna znnjomość katechizmu, 
о tem pewna nie wątpią ci, którzy choéby tylko krótko mieli 
sposobność pracować czy w zajęciach parafialnych, czy w szko- 
le, Do Катап, do katechizacyi ze starszymi ulho i z dziećmi 
odbywanej potrzeba nam pewnego przewodnika, któryby nie 
tylko dokladnie iłómaczył prawdy wiary ale też objaśniał je 
przystępnia : niezbędnymi tutaj urozmaicał przykładami 
Dzieł w tym zakresie w przekładzie polskim i w oryginale 
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czy niemieckim ezy (rancuskim posiadamy wiele. Każde z nich 
ma swoje zalety, ale ma te2 swoje braki. 

Katechizm ks. Gaume'go przy nagromadzonem boga- 
ctwie materyalu jest może za obszerny i swę formg odpo- 
wiada więcej nmysłom wykształconym. Schmidt, Deharbe nie 
podają dosyć wiadomości kanonicznych i liturgicznych, które 
przecież z uwagi na potrzebę tłómaczenia obrzędów kościel- 
nych i ich znaczenia są poszukiwane i upragnione. 

Wszystkim słusznym wymaganiom z podręczników nam 
Вај znanych czyni zadość, zdaniem naszem, Katechizm ks. 
Guillois. Już to samo, że za życia jeszcze autora w stosun= 
kowo krótkim czasie przygotowano ósme wydanie tego dzie- 
ła. korzystnie świadczy o jego wartości. I w istocie zasługuje 
ten „Wykład wiary“ ha wszelkie uznanie. Uczony autor taki 
układ nadał całości, iż w ściśle teologiczny rozbiór wplótł 
misternie znaczny zasób mnogich szczegółów, uwag i obja- 
śnień, wziętych z historyi, liturgii i prawa kanonicznego. 
Tym sposobem staje się dzieło naprzód dla uczonych i wy- 
kształeeńszych pożytecznem, bo znajdą іп zebrane i ułożona 
we wzorowym porządku wszystko, co w rozmaitych dziełach 
czytali. Mniej uezeni nietylko dowiedzą się, co wierzyć mają 
lecz oprócz tego otrzymają trafne wyjaśnienie prawd chrze- 
ścijańskich. 

Autor dotyka wielu naukowych kwestyj nowszych, o któ- 
rych kapłan przy wykładzie katechizmu często wspomnieć 
musi, szczególniej w mieście, a mianowicie w szkołach śre- 
dnich. Aby okazać, jak dokładnym jest ks, Guillois i dro= 
biazgowym w podawaniu uwag o kwestyach nowszych — 
powiemy, że nawet fizyonomice i frenologii poświęca osobny 
rozdział. Wykład Mszy św, jest niezwykle trafny i obtity 
w nowe myśli. W tomie IV. znajdnjemy dokladne zastawie- 
nie i wytłómaczenie Świąt katolickich. 

Wyykład jest zrozumiały, a przecież nacechowany po- 
wagą i namaszczeniem, nadto zaś owiany tem ciepłem, które 
dobroezynnie oddzialywa na serce. "Tlómaez znany z wielu 
dokonanych przekładów, złożył tutaj dowód, że dorósł do wy- 
sokośei swego zudania 


Ks. A. Boc. T. J. 


Nadesłano do Redakcji: 


Tomasza a Kempis: O naśladowaniu Chrystusa ksiąg IV. 
Kraków 1894. Nakład i własność ks. Misyonarzy. 

Adoracye ceyli dwanaście godzin przed Przen. Sakramentem, 
(przekład z fanauskiego) Wydanie trzecie powiększo- 
ne. Kraków 1994. Nakład i własność księży Mi- 
syonarzy. 

Ks. Wł Ohotkowski: Mowa żałobna na pogrzebie $, p. Al- 
bina Kard. Dunajewskiego. Kraków. Drukarnia „Cza- 
su“. 1894. Cena 50 ct. 

оша żałobna, wypowiedziana w Katedrze na Wawelu przy 
poehowaniu zwlpk J. E. ks. kard A. Dnnajewskie- 
go przez ks. kanonika prof. dr. Pelezara. (Caly do- 
chód przeznaczony na restauracyę Katedry). Kraków. 
Drukarnia ,Ozasu*. 1894. Cena 10 et. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Wiedeń. (Kurs nanki socyalnej.) „Towarzystwo Leona“ 
urządza we Wiedniu od 7. do 10. sierpnia т. b. w sali katalie- 
kiego stowarzyszenia czeladzi (VI, Qumpendorfstrasse 39) kurs 
nanki socyalnej, Po każdym wykładzie nastąpi dyskusya. Program 
jest następujący : 

7-во sierpnia (wtorek) o godz. pół do Ś-ej: O zasa- 
dach nauki społecznej; o godz. kwadrans ma li-tą; o zasadach 
gospodarstwa; о godz. 4-ej po połndniu: Historya rozwoju tego- 
czesnego piłożenin społecznego i gospodarczego; o godz. pół do 
8-ej: Zgromadzenie kaloliekich stowarzyszeń czeladzi а wykładem 
o tyeh stowarzyszeniach, 
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$-go sierpnia (Środa) o godz. pół do $-ej rano: O kwe- 
styi agrarnej i jej przyczynach; o godz. kwadrans nu 11-ta rano: 
O dążeniuch do reformy tej kwestyi ze szezególniejszym uwzglę- 
dnieniem stosunków mustryackieh; o godz. 4-ej po południu: 
O kwestyi rzemieślniczej i jej przyczynach, 

9-go sierpnia (ozwnrtekj o godz. pół do 9-ej rano: 
O dążeniach do reformy kwestyi rękodzieluiczej 2e szozególnem u- 
względnieniem stosnnków austryackich ; o godz. kwadrans na 11 tą 
rano: O rozwoju i dzisiejszym stanie kwestyi robotniczej i dąże- 
niach reformy na podstawie eneykliki Leona XIII. i o kwestyi 
sonyalnej: o godz. 4-0ј po południu: O socynliźmie; о godz pół 
do Ś-ej wieczorem: Zebranie chrześcijańskich stowarzyszeń rubo- 
zniczych z wykładem o nich 

10-go sierpnia (piątek) о godz. 8-еј rano: O ruchu 
socyalno-demokratycznym w Anstryi i jego zwalczaniu, о godz. 
pół do 10-ej: 0 chrześcijańskiej miłości i jej osobliwszem zadn- 
nin w chwili bieżącej; o godz. ll-ej przed południem: O szeze- 
gólnem spoleeznem zadaniu kleru w dobie bieżącej 

Niemcy. Rada związkowa uchwaliła jednomyślnie na po- 
siedzeniu odbytem dnia 10. lipca, utrzymać ustawę, zakazującą 
Jezuiton osiedlenia w Niemczech, ale zarazem zezwolić na powrót 
Redemptorystów i Qjeów świętego Ducha. Jnk wiadomo, parlament 
niemiecki neliwalił dnia 4. lipna 1872 r. ustawę, znoszącą w gra- 
nieach niemieckiego państwa zakon Jezuitów, tudzież „zakony | 
kongregacye Jezuitom pokrewne”. Określenie tego „powinowactwa * 
pozostawiono Radzie związkowej, która orzekła uchwałą z dnia 
20. maja 1878 r., że Redemptoryści, Lnzuryáci, Ojcowie świętego 
Ducha i kengregaeya św, Serca Jezusowego pozostają w najści- 
Slejszym związku z Jeznitami i mają być jednocześnie z Niemiec 
nsunięc. Uchwała ta została oczywiście natychmiast dokonana. 
Pomiędzy katolicką ludnością Niemiec rozpoczęła sią odrazn akeya 
w celu zniesienia ustawy. Stronnictwo centrum ponawiało na ka- 
ide] sesyi parlamentu odpowiedni wniosek, który rzeczywiście 
dwukrotnie, astatui zaś raz przed kilku mi eami przyjęty został. 
Uchwała parlamentu ma jednuk moe obowiązującą dopiero po za- 
twierdzeniu jej przez Radę związkową. Otóż skład Rady zwiazko- 
wej jest obecnie taki, że o zniesienin ustawy, o ile dolyczy Je- 
zmitów, nie anogło byń mowy, Wobec tego. centrum nsiłowała do- 
prowadzić przynnjmniej do uchylenia banieyi Redemptorystów. 
Zakon ten jest niezmiernie popularny, zwłnszeza w poludniowych 
Niemczech, gdzie skutecznie dopomagał do walki z socaynlistyczną 
agitacyą Rokowania trwały bardzo długo Zażądano opinii teolo 
gieznych fakultelów w Monachium i Wireburgu, które zgodnie 
orzekły, że Redemptoryści nie maja nie wspólnego z Jeznitami. 
Obie Izby bawarskiego sejmu oświudrzyły się znaczną większością 
głosów za dopuszczeniem Redemptorystów. Ulegając temu wnio- 
Bkowi, rząd bawarski, w ogólności nie zbyt роһорпу do popiera- 
nia katolickich żądań. wniósł т przeprowadził w Radzie związko- 
wej uchylenie banicyi Redemptorystów, oświadczając się równoeze- 
śnie przeciw powrotowi Jezuitów, Był to więc kompromis dlu 
katohków nie bardzo korzystny, ale zawsze przełamująty jednę 
z ważnych zasad walki kulturnej. Redemptoryści zatem i Ojcowie 
świętego Duchu, tak zwani czarni Ojcowie, powrócą do Niemiec. 
©: ostatni poświęcują się głównie praey misgjnej i oddali olbrzy- 
mie usługi idei chrześcijnóskiej w Afryce i w Australii, Między 
innemi pracują oni także w niemieckich posiadłościach w Afryce 
wschodniej nawet fauatyezni protestanci oddają zupełną spra- 
wiedliwość ich poświęcenin. wytrwałości i nieamordowanej pracy. 

Franeya. (Nowy prezydent, Ostatnie chwile Carnota. 
Uroczystość w Argenteuił, Joanna d' Arc) 

Rzeczpospolita francuska otrzymała w dniu 27. z. m. no- 
wego prezydenta w osobie pana Oasimir-Perier. (chodzi on Za 
umiarkowanego republikanina i jest w kwiecie wieku. Jako pre- 
zydent izby i rady ministrów zajmował posady. które pod wzglę- 
dem politycznym górują nad posadą prezydenta rzeczypospolitej. 
Perier posiada wybitne zdolności i w izbie najtrudniejsze kwestye 
były dlań igruszką. Dzień jego wyboru byłby wśród zwykłych 
okoliczności wywołał większe poruszenie niż to było obecnie. We 
Francyi drży jeszcze wszystko z powodu zamachu na najwyższego 
dostojnika państwa, en też wpłynęło na mmiejszenie naprężenia, 
2 jakiem oczekiwano wyniku wyboru. Intryga, ambicya, niena- 
wiść 1 inne namiętności ludzkie nie mialy czasu t sposobności, 
pomiędzy dniem śmierei Carnota a dniem wyboru, za pomorg sto- 


wa i pisma dotrzeć do ludu; ło też z pewnym fatalizmem 
glądano rezultatu. 

Vaterland pisze o Perierze: „Nowy prezydent uchodzi za 
człowieka sameistnego, ktory nie myśli wcale być narzędziem 
innych, tem mniej, że ogromny majątek duje mu możność nie dbać 
o łaskę drugich. O ile bogactwo usposabia do konserwatyzmu, o 
tyle skłania się doń Gasitnir-Pórier z pewnością, w niektórych 
kołach nawet pomawiają go wprost o pewną sympatya dla kon- 
serwntystów. Dziadek jego miał być wynalazcą znsudy „le juste 
milieu“; wouk podobnoś nie daleko odbiegł nd dzinda, Mała wię- 
kszaść, którą gn wybruna, to zapowiedi niezbyt różowa dla no- 
wego prezydenta. Bursa radykałów, przed którą miedawno ustą- 
pić musin? z ministerstwa, nie oszczędza go na fotelu prezydenta. 
Może jednak powiedzie się jego energii i zręczności, wprowadzić 
losy Francyi na spokojniejsze tory“. 

La Croix (o pisze o ostatnich chwilach Carnota : 

Gdy rozpoznano grozę położenia, ktoś z otoczenia prezy- 
denta rzekł de dra Ponceta, który właśnie wysondował гапе : 

— „Gdyby pani Carnot byłu tutaj, posłałaby po księdza”. 

Rzeczywiście pani Carnot, wielee pobożna a zaniepokojona 
podróżą męża, dala byln wyraźnie takie polecenie, dodając: „Je- 
żeliby eo się wydarzyło, proszę bez obawy natychmiast nie za- 
wiadomié" 

Zapewniają, że natychmiast po otrzymaniu deposzy o zama- 
chu telegrafieznie poleciła 2awezwaó księdza. 

Mgr. Соп" zawiadomiony o wypadku przy 
a ma zapytanie, wystosowane do generala Boriusa, а 
pawie : 

„Przewielebność możesz spełnić awa misyę i to zupełnie“. 

Jeden z obecnych przedstawił go Carnotowi miwiąc : „Pa- 
nie prezydencie, oto ks. nreybisknp przybył dowiedzieć się o 
Pama, 

„Cieszy mnie to", odrzekł słabym głosem Carnot, „ks. ar- 
cybiskupie, udziel mi swego błogoslawieństwa,* 

„Przynoszę panu więcej, przynoszę pojednanie". 

„Pragnę go“, rzekł prezydent, poczem wszyscy slg oddalili. 
Arcybiskup rozmawiał z nmiernjącym, który był zupełnie przy- 
tommy, okoła pięcia minnt a widząc, Że krew uchodzi, zakoń- 
czył, mówiąc: „uezyniłem, co było konieczne” i odda! go le- 
karzom. 

W chwilę później lekarze uznając, de wszystko stracone, p3- 
wałali znowu ks. arcybiskupa słowy: „Chory jest jeszeze przyto- 
moy, obawiać się jednak należy, że juž nie długo“. 

Ks arcybiskup się zbl. i zapowiedział ostatnie pomaza- 
nie; Carnot go poznał, uścisnął rękę, przyjął ostatnie sakramenti, 
wnet potem wyzionął ducha. Ks. nteybiskup modlit się u jego 
Тода. Po śmierci ks. Conlhie rozpoczął w głos odmawiuć Ojeze 
Nass, cale otoczenie uklękiu n p. Bardoan rzekł do ks. aruybi- 
skupa' „Wasza Przewielebność dałeś nam wielki przykład; nigdy 
go nie zapomnę”, 

— Piękne były duie, jakie w początku czerwca b r. prze- 
Żyła miasto Argentenil w dyecezyi wersalskiej, Zdawało się, że 
eMe katolickie życie - przeniosło się na czas jukiś 1 sknpiło 
w dawnem opactwie benedyktyńskiem, gdzie biskup dyecezynlny 
na wyrażne pozwolenie Ojea św. wystawił ku czci publicznej 
suknię Obrystusa Pana, znaną tu pod nazwą „świętej tuniki”, 
W dzień obwarein uroczystości było ubechych око 70.000 piel- 
grzymów ; wszystkich napłynęło w ciągu miesiąca przeszło 400,000 
z bliższych i najdalszych stron Wranegi. Piątego czerwcu cele- 
browat uroczyste nabożeństwo nnneyusz papieski Monsign. Fer- 
rata; 7-go tegoż miesiąca trwału defilada pątników bez przerwy 
15 godzin; 10-go czerwona znany socyolog ks. Gurnier w k 
nin konklnzyjnem do tego stopnia porwał stuchuczy, że z tysi 
cy piersi bez końca wznosiły się w перо okrzyki: Amour d. 
„Jusus- Christ! Vive Jesus-Christ ! 

Tray lata temu Trawir był świadkiem podobnych uroczy- 
stości z okazy: wystawienia swojej świętej sukienki Zbuwiaiela. 
Tu nasuwa się pytanie, w jakim stosunku relikwia trewirska po- 
zostaje do tuniki nrgenteuilskiej ? Tyle pewne, że jeśli suknia 
trewirska jest ową właściwą suknię bez szwu — unica incon- 
sutilis — którą Chrystus Pan miat na sobie ройсзаз pochodu 
na Kalwaryę i o którą żołnierze później los rzucali, to juž reli- 
kwia nrgentenilska nie może być także tuniką nieszyłą (wół 


wy- 


szybko 
zymał ot- 


suknia Lrewirska rzeczywiście ma kształt tuniki i jest istotnie 
wedle tradycyi, siygującej co najmniej V. w., prawdziwą tuniką 
Zbawiciel Jeśli tedy twierdzenie to jest słuszna — ш praema- 

ają za niem bardzo poważne argumenta — to relikwia argan: 
teuilska musi chyba być inną szatą uaszego mistrza. T to a priori 
jest możliwe: bo najpierw jest rzeczą pewną, Ze Chrystus Pan 
prócz tuniki nosił jeszcze zwyczajem owych czasów dwie lub trzy 
inne suknia wierzehne, а potem ule ubieral się przecież w tesa- 
me suknie przez całe życie, Temsamem prócz tuniki nieszytej 
latwo mogła ocaleć jeszcze inna część Jego ubrania. 

Juksamo wyjaśnił te trudności już w przeszłym wieku 
wezony Benedyktyn Calmet, który obie suknie wa własne ogladal 
алу. W swym Dykeyonarzu Biblijnym pisze on, eo następuje. 
„Do dziś dnia przecliownje się ów, tunika naszego Zbawiciela 
w kościele trewirskim; zaś owa, która znajduje się wa opactwio 
w Argentueil nie jest żadną tuniką, ale tylko purpurowym płusz- 
елет“. Także wszyscy dawniejai świadkowie zwią suknią argen- 
teuilska cappa, a najstarszy dokument cappa pueri Jesu; zaś 
nazwa sainte unique pow znacznie później, Bardzo tei jest 
możliwe, że jesto auknis, używana przez Ohrystusa Pana 
w młodości, a jako taka również ezel gorącej godna. 

— й powodu ogłoszenia Joanny d' Aro ,ozeigodng^ odby- 

wały się w całuj Franeyi uroczystości, które баја minare entuzy- 
aamu, z jakim przyjął tamtejszy świat katolicki to radaśne wy- 
darzenie, Z uroczystości tych niepudobna zdawać sprawę szcze- 
gółowo, należy jednak poświęcić słów kilka obehodowi w Dom- 
remy, miejsen rodzinnem Joanny, Obrano nato їой 30 maja, 
jako dzień Jej Śmierci, a obehód odbył się na tem miejsen, gdzie 
aivt Michał, nakazując jej wypędzić 
Dais badają ta wspaniałą bazyliką. Utoezy- 
S6 rozpoczętu odsłonięcie ś eniem w przedsionku ba- 
zylki monumentalnej grupy, która przedstawia widzenie Joanny- 
Mszę św. odprawił ks. biskup z Nancy w namiocie. Po poludnin 
odbyła się proces: aniem a błogosławieństwem 
biskupa. W Paryżu ИП КЛ. Баша LEER n wy- 
atali deputaeyą 2 80 osób, aby u statuy na placu pyramid 
ułożyła wieńce z abradliwyini napisami. Studenoi dowiedziawszy 
się z tem, rozpędzili deputucyę, poezem wrzucili du Sekwany 
biust Woltera, potwarey Joanny. 


Joannie ukazał się Archa 
angli 


w z Franeyi. 


Kościół paraliamy w Ciężkowieach nud Białą, zbu- 
dewany przez króla Kazimierza Wielkiego, cenny zabytek dawnej 
architektury, pierwotnie wybudowany w stylu golyckim, uległ przez 
pożary zniszczeniu i spustoszenin, Wedle oceny znawców kościół 
nie tylko da się podźwignąć z gruzów, ale muža nawet odzyskać 
pierwotny charukter budowy, zatarty lieznemi poprawkami, lecz 
na tu potrzebne są znaczne fundusze, których parafia nie posia- 
da. Pod przewodnictwem p. Janku Ślebadzińskirgo, е. К. sędziego 
powiutowego i ks, Antoniego Warulewicza, proboszcza w Ciężko- 
winnóh, gostu} zawiązany „Komilet Obywatelski da zbierania skła- 
dek nn budowę kościoła rz. kat, w Olężkowieach*, który uprasza 
o nadsyłanie łuskawych datków па ręce tog 02 komitotu, lub 
do stdninstracyi Gazety Kościelnej 


Na odnowienie kaplicy Blog. Kunegundy w Bochni, 
wpłynęły w dalszym ciągu następujące ofiary : 

Р. 1. ks, W. Wąsikiewiez, kan hor. z St. Wiśnicza 8 * 
ks. Ev, Fox, katech. gimn. z N. Sącza 5 zl: p. Klotylda Poln 
x Jasła ӧ zh; ks. Józ. llęciński, wik. z N. Sącza 12 zł; p. 
Piekurczyk ze Słotwiny 1 vl; ks, St. Grochowski, wik. z Chet. 
mu 2 zł; p. Helena Lenczowsku ze Lwowa 2 zh; ks, W. Rul- 
kowski, prob, z Rzezawy 2 zł; р. F. Minkusiewiez, notaryusz 
2 Dukli 15 zł: ks, St. Czerski, wik, z Wojnicza б zł; p. St. 
Bitnerowa z Przemyśla 5 zł; p. Jan Pelz, inżynier kolei państw. 
z Nadworny 5 zł, p. St z Rulsiewiczów Winnicka z Wiednia 
5 zb; ks. Leon Miętus, wik, z Rzezawy 2 zl. 70 сї; p. M. De- 
Кайвка z Rudek 1 zł, 50 et; p. dr. W. Lisowski, adw. 2 Kra- 
kowa 5 zł. 

Serdeczne Bóg заре) składam wszystkim szlachetnym ofia- 
rodawcom, 


Ks. Lipiński, proboszez. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obr. lać, 
Assessorem konsystorzu i dyecezynlnego sudn dla spraw mat- 
Żeńskich zmmiunowauy ks. dr. Weber Józef. 
Assessorei sgdu dyreezyalnego duclownego dla spraw mat- 
Żeńskich zaminuowany ks dr. Lewicki. 
Dyecesya krakowska. 
Czas, otrzymali z rąk Марга, ks, Biskupa Glazera 
święcenia kapłuńskie następujący alumni krukowskie- 
go seminaryum dyecezyalnego : Micha? Brzeźniak, Oskar 
Czyżewski, Jun Figula, Marcin Galski, Franciszek 
Halotu, Franciszek Jabłoński, Józef Kaczmarczyk, Woj. 
ciech Knapik, Józef Kusiliik, Ozesław Łukasik, Józef 
Michniak, Teofil Papesch, Antani Piekarczyk, Kazim. 
Rzeszódko. Józef Szwed, Mranc. Wąsik, Ferdynand 
Widlarz. Oprócz nich wyświęcony został na kapłana 
Florenty Szezepinik z zakonu 00. Reformotów 
Dyecezya przemyska. 
Instytuowani: ks, Jukób Stsiowski, koop. w Dubiecku na 
probostwo w Jasieniu; ks, Wojcireh Szimyd, ekspoz. 
w Wojtowe| na prob, w Kaszyeacl; ks. Jędrzej Pa- 
cula, administr. w Baligrodzie nn probostwo w Bali- 
grodzie. 
Święcenia kaplsńskie z rąk Najprzew. ks. Biskupa Ordy- 
naryusza otrzymali: Bukała Ludwik, Decowski Józef, 
Józef, Dobrowolski Franciszek, Dziedzie Józef, Dziu- 
rzyński Antoni, Gardziel Michał, Ingram Jun, Jarek 
Stunisłuw, Kotyrba Stanisław, Kozubski Antoni, Ni- 
kodem Marcin, Prugur Wojciech, Stanisławczyk Lu- 
dwik, Szkodziński Antoni, Szpila Piotr i Ziemba Fran- 


Jak donosi 


ciszek. Nadto dnia 15, b. m. utrzymali 
4 Zakonu 00. Franciszkanów: Drzew 
Knarek_ Jgdezej, Radwański Sebastyan, Szcz, 


Моно, Wszyscy nowowyśw 
do słuchania spowiedzi. 
Zmiany w klerze zakonnym: 

Na kapitule 00. Bernardynów w Leżajsku obrony prow ineya- 
lem 0. Apolinary Garguliński, kustoszem 0. Sa- 
hin Figns, definitorami: OO. Łukasz Dankiowicz, 
Metody Słupek, Stefan Podworski, Duklan Zając. 


seni uzyskali aprobate 


mE Do dzisiejszego Numeru dotączanty dla Prenu- 
meratorów zamiejscowych Cennik znanego handlu ma- 
terynłów I farb Alojzego Iliibnera we Lwowie. 


Й 1 MS 1 7. ZAJE 
Z wydawnictw ks. Misyonarzy Krakowskich 
sa jeszcze do nabycia: 

1) Nabożeństwo dia katoliekiej młodzieży. Cena 35 еб. i wyżej, sto- 
sownie do oprawy. 

2) Katolik (książka do modlitwy) wydanie dawniejsze zim, 1:50, noj- 
świeższe 1р. 2-20 i wyżej, według oprawy. 

3) Nabożeństwo kościelne po łacinie i pu polsku na cały rok, opra- 
wne zlr. 

49 Naśladowaniu Chrystusa z uwagami i dodatkami wydanie naj- 

wleższe hrasz, 60, a opr. et, 78. 

5) Adorarye Najiw. Nnkrnmentu, Zbiór uwag, pobożnych rozmyślań 
pieśm 1 hymnów o Najśw. Sakr, brosz, et. 40, opr. et, 50. 

G) Jasny 1 gruntowny wykład nauki Kościola Św. przez ks, Konst. 
Gawrańskiego, oprawne zl. 1-25. 

7) Tegoż Historyn Św, 2 tomy razem oprawne złr. 1-40. 

8) Przewodnik grzeszników opr. zlr. 1-60. 

o) Życie św. Wincentego przez ks prałata F, Gawrońskiego opraw. 
zr. 1, 

10) Tego Nauki I konferenejc, oprawne zir. 1:36, 

11) Bartholomael Iotzhauser Commentarii in Apocalypsim plane ed- 
mirabiles, Opr, zir, 295, 

12) Riluole Saeramentormm, oprawne zir. 350. 5—5 

zych zamówieniach portoryum opłacone, — Wszyscy 

Współbracia Kapłani nabywać mogą powyższych działck lakże 

ergn stip. o ile takowych starczy. 

Zgłoszenia przyjmi 


uje 
Ks. Józef Sakolowiez, Misyonarz, Kraków, Kleparz 19. 
albo też: Ks. Adam Więcek, Misyonarz. Nowa-Wieś Na- 
rodowa, 0. p. Lohzów. 
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Dr. Władyst, Miłkowskiego чыгу, dostawe» win mszalnych 
w Krakowie | wedle poświewezenia 
otrzymała na skład główny i pole księcia Kardynia Alhina 


Mowe żałobna Dunajewskiego 


poleca 
wypowiedziamą w katedrze na Wa- Wielebnemu Duchowieństwo 
welu przy pochowania zwłok 


Jj, Em, ks. kardynała Dunajewskiego’ 
księcia biskupa krakowskiego 


przez 


J. E. 


Wina wregie-sleie. czy- 
ste naturalme, różnej 
jalccs€ 
po umiarkowanie cenach. a 
ks. kanonika prof, dr. Pelczara Łaskawe zamówienia wykonuje 
Cena ера, 10 ot, z preesyłką 12 ot, 7 wszelką sumienno: 


Caly dochód przeznaczony na restau- Zamówienia usluterzniam z piwnic 
гау katedry. kich bez opłaty konsumcyjnej. 


dl 


П 


Jan Sliwiński, 


organmistrz, — ul. Kopernika 16. Lwów, 


poleca: 


ORGANY KOŚCIELNE 


systemu stożkowego, 


ifi | 


ТИПШЕ 


H 


znakomitej konstrukeyi 


od zagrenicenych | 


' dep 


- WINCENTY KUCZABIŃSKI 


skład przedmiotów treści religijnej, 
mem (wów, ul Karol Ludwika |. 1 ow poźwór s Way 7 


pole tw 
Swój sklad bogato zaopatrzony 


зо ornaty, бшу, baldachimy, ekorqgwie | wszelkie przyhury kościelne 
FO CENACH NADER UMIARKOWANYCH, 


Równie. 


Figury Świętych i stacye krzyżowe 
ze zuszczyloie znanej fabryki J. SZPKTKOWSKTEGO w Poznaniu, 


których wzory oglądać można na Wystawie Krajowej 
chiteklury 


poleen 


w pawjjonie ar- 


Kawę 


w 5-kilogramowych worecz,, neto 
4%, ko. Oplncone do każdej sta- | 


Herbatę | 


chlńsko-rossyjska 


cyi poczt, w kraju. | T. ka Congo zir, 1'60 
Ceylan grubazlar. najprz, zir. 10-80 -A casara. | „2— 
.  Sredniej , 10:40 +4 n Famllijnej w pudeł. „ 3— 
Kuha wyśmienitej a !@— doo bez " 280 
Laquaira gruboziar. 1 9-60 th. Melange de Мазсаш „ 4— 
Guatemala . . , 920 aw, bez pudeł. „ 3:80 
Makka arahska . 10:80 ajs 7 Imperial © Б— 
Jawa złota . „ 1080 ula „ Мувівмек wlasnych „ 60 
Ceylon perłowa Т 10:80 "ho. n — Sprowadz ‚ 150 


„Balłabanówkęś bez cukru i bez anyżu, 
STARA, CZYSTA, ŻYTNIĄ WÓDKĘ 
hiqienicznie wyrównującą prawdziwemu konlakawi 
polecu: 


KAROL BALLABAN 


we Lwowie. 


ALOJZY 


olejne 

do malowama domów, dachów szta- 

chet, ogrodzeń, schodów, oken, drzw 

podłóg, ścian, sulitów, wozów, bry- 
czek, tarantasów, sah itd. 
танага 


| powozowe, kopalowe, damarowe, 
rytusowe, na skóry, żelrzo ilp 


к Р. а 
olejno-lakierowe szybkoschnące 
do pocingania podlóg. schodów, araz 
wszelkich przedmiotów z drzewa, na- 
dają kolor i połysk 


Wosk pszczelny. 
Masę francuska i Mase woskową 


da zapuszczania. podłóg. 


FARBY 
thowinia materyj wełnianych, 
nych, Inianych i bawełnianych. 
FARBY NA PISANKI. 
FARBY ANILINOWE. 
FARBY DRUKARSKIE 
do pras unto- i litograficznych 


томдо 


do 


Farby roślinne dla cukierników wol- 
ne od trucizn 


Farby olejne artystyczne w tubkach. 
Setalugi, Pedale, Palety, Wernik 
do robót 


ога wszelkie RODE 


artysty c 


HUBNER 


Lwów, Rynek 38., poleca: 


FARBY AKWARELOWE 


guzikach, muszelkach, laseczkach 
| wilgotne w lubkach 
„Pędzle do akwareli, Pałety itp. 
Płótno malarskie 


а metry i na ramach naciągrne we 
wszystkich 
wiedkościach i szerokościach. 
Deszczółki i kartony 
gruntowane. 
[PAPIER pod olejno,akwarelowy, 
rysunkowy, pastelowy 1 Gonaché. 
Farby metaliczne 
do malowania na uksumicie, pluszu, 
jedwabiu, 


Farby do rk lryskiwanych 


FARBY. PASTELOWE. 


Parüy do malowania na poroelanie 
Farby gobelinowe | płótna 


Farby do chromolitegrafi] 

Farhy białkowe 

do malowania folugraftj 
PARË 


emaliawe do malowia na terrakacie 
Farhy do mnlownuii na szkle. 
Farby metaliczne w plynie 


Lom LJ ЖҮ SE 


kolorach 


в чаас 


do stampili metalowych i kauczuk, 


Farby olejne dekoracyjne, 
RBY suche artystyczne. 


ШЕТ 


teszelkie farly w ikres m 


Cena 9 zi, 30 c 
| nhejmujaey czna od Niedzi 
r, Cena 2 zł. 30 ct. 


07. 


o 10 ct, a lom I 
Można zwykle otrzymać 


joknjmcego i łąkiernietwa wed. 


KAZANIA 
ME" i Pizemowy Pasterskie dla ludu wiejskiego, "GEE 


Z przesyłką pod opaską franco kosztuje tom T, 


Farby Ша litografüw 


| wmaha i tarta w gęstym pokoście 


arahen trbysticzneno, Koteie!ueqo. 


ларі 
Ks. Karol Fischer, proboszez w Dobrzeehowie. 
Tom 1. ubejmujący czas ad | Niedzieli Adwenlu do Środy Popicleowe 


eli I Postu do Zielonych Świątek 


[o 15 et więcej 
kie za inlencye mszalue w nutora 


obrzechowie, poczta w mle]seu, 


we Pracownia guzika wa 


Walenty Jakubiak 


uj.Sykstuska І. 20 (róg ul. Kościuszki]. 
Wykonuje wszelkie roboty 
w zakres pozłotnictwa wohadząte 
jako to: 
kościelne, zlacenie oltarzy, ram i t.d. 
tudzież galanteryjne, anlanaws we 
wszelkich atylach i fantazyjne. 
Ceny umiarkowane. 


Łaskawe zamówienia z prowincyi wskutecznia odwrotną poczią, 


ANTONI ROTHE 


W KRAKOWIE, 
przy ul. Sławkowskiej I. 13 
poleca 
Duchowieństow oraz Меаное. 
Publiczności 


własnego wyrobu świece 


z czystego pszczejnego wosku 0200- 
bne | gładkie. 

NTOCZKT T PIERNIKI. 
Skład świec stearynowych kościeln, 
i salonowych z najlepszych fabryk. 
Ceny umiarkowane .— Zamówienia 
wykonuje jak najstaranniej i najspie- 

szniej 1—6 
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